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CHWILA WESOŁOŚCI. 


(Dokończenie, ) 


ROZDZIAŁ X. 
Rozwiązanie. 


Z dziwisz się zapewne czytelniku, gdy sa- 
ma bohatćrka tey powieści, którą względ- 
na iuprzedzona może przyiaźń zbyt po- 
chlebnemi malowała ci farbami, prze- 
mówi do ciebie, aby przywieść to roz- 
wiązanie, o którém w ninieyszym roz- 
dziale ma być mowa. Wyręcza ona 
przyiaciółkę swoię; ową troskliwą Emi- 
liig, która pomimo ićy wiedzy maiąc 
sposobność zebrania wszystkich wiado- 
mości i listów do historyi szczęścia mo- 
iego należących, chciała ułożyć z nich 
powieść, więcéy może dla samych dzia- 
dających w niey osób, iak dla publicz- 
ności zaymuiącą. Nim Juliia przed są- 
dem twoim, iako autorka stanie, pozwól 
faskawy czytelniku, aby ci się wytłó- 
maczyła z powodów, które ićy pióro 
do ręki podały. 

Dwa lata iuż minęły, iak osieroco- 
na Emiliia w swoim domu bawi, łecz 
nigdy ićy ani tak zatrudnionćy, ani tak 
pefnćy taiemnicy w zatrudnieniu swo- 
iém nie widziałam , iak od kilku mie- 
sięcy. Ciekawością wiedziona, udałam 
się raz z ticha do ićy pokoiu, gdy wła- 
śnie pisaniem zaięta była, i zbliżywszy 
się do stolika, chciałam dociec, co mogło 
być przedmiotem żćy pracy? leżący na 
stole wtasnoręczny móy list, który zręcz- 
nie od męża była dostała, naprowadził 
mię na drogę; proźby moie wyiednaty 


u naylepszćy przyiaciółki wyznanie, iź 
moię historyią pisze, i że chciała pomi- 
mo. naszćy wiedzy zaiąć się ićy wyda- 
niem, i w dzień moich imienin ofiaro- 
wać mi Exemplarz na wiązanie. Roz- 
rzewnił mię prawdziwie ten nowy do- 
wód rzadkićy przychylności, ucałowa- 
dam kochaną Emiliią, i prosiłam ood- 
czytanie mi tey powieści, która tyle 
słodkich wspomnień dla mnie zawiera- 
ła. Nie bez uniesienia słuchałam tych 
zbyt pochlebnych wyrazów , które mnie 
opisuią; przekonanie o niemożności wy- 
równania upięknioney mey kopii , po- 
wodowało zrazu prośbą o zbliżenie ićy 
do oryginadu, lecz pomnąc, że się po- 
dobać muszę, ieżeli w powieści mam 
wzbudzić interes, iże z powołania trze- 
ba być doskonałą, chcąc się stać godną 
romansu, uległam naleganiom Emilii, 
i przystałam na to, aby bez dodania nie- 
których odcieni dla większego podobień- 
stwa istotnie potrzebnych, pozostał 
w powieści obraz Julii tak, iak go Emi- 
liia kreślifa. Gdyśmy doszły do miey- 
sca, w któróm przerwałam tę powieść, 
zapytałam się autorki, co dalćy pocznie 
ztą swoią bohaterką romansu, która, ie- 
żeli prawda ma być wyznana, odstąpiła 
może od tego, co iest przyiętćm i nie 
zawsze stałości umysfu dawała dowody? 
VVyznam prawdę, odpowiedziała Emi- 
liia, i charakter méy Julii na tem cićr- 
pićć nie będzie, — ieżeli chcesz wyia- 
wić prawdę i nie upięknić w, niczem 
postępłków twoićy przyiacióśki, pozwol, 
aby ona zaięta mieysce twoie i sama 
dokończyła powieść, która się ióy tyczć : 
ieżeli ściągnie na siebie wyrzuty ze stro- 
ny czytelników, pewną iest pobfażania, 


gdy im o swoióm szczęściu wspomni 
i gdy ich przekona, że tą tylko drogą 
którą ona obrała, do niego trafić mogła. 
Ugoda przyiętą zostafa, iia zaczynam. — 

Wiadomo zostatniego listu Konrada 
do Ludwika, że ia daleko od niego pę- 
dzifam karnawaf wśród zabaw i że 
oziębłam dla Karola, iak dobrze sąsiad 
Konrada utrzymywał, chociaż ón temu 
wierzyć nie chciał. Łatwo poiąć po- 
wody, które do tego miałam; Karol 
bowiem rozumiał długo, że się kocha 
we mnie, lecz w istocie samćy nigdy 
dla mnie miłością prawdziwą nie byt 
przeięty. Lekkomyślność iego charak- 
teru skłonnym go czyniła do uniesień 
chwilowych, lecz trwałe wrażenie 
w sercu iego mieysca znaleźć nie mo- 
gło. Jednostayność była zawsze nay- 
większą dla niego przeciwnością, zdaie 
mi się, iż gdyby znalazł uaydoskonałszą 
piękność i uzyskał ićy przywiązanie, ta 
myśl sama iużby go od nićy odstręczyła, 
że ona długo równie piękną i równie 
stałą dla niego będzie. 

Niedziw, ieżeli po kilkomiesięcznóy 
znaiomości naszćy spowszednićć musia- 
łam w oczach iego, iże żądzą nowości 
dręczone serce , tęskniło iuż za nowym 
przedmiotem uwielbienia, gdy ieszcze 
miłości dawnieyszego pewnóm nie by- 
do. Podobne życzenia atwo się bardzo 
ziszczą ; ktokolwiek czuie potrzebę za- 
ięcia się nowóm uczuciem, ten snadnie 
przedmiot miłości znaydzie. Taki byt 
los Karola, z uniesieniem oddał ón się 
cały wdziękom młodóy wdowy, którą 
pićrwszy raz na balu widział, i z całą 
otwartością duszy wyznał przedemną, 
iż ona mocne na nim uczyniła wraże- 
nie, apóźnićy dopićro taić zaczął wal- 
czące w umyśle iego uczucia. Nie sprze- 
eiwiałam ia się bynaymnićy skłonno- 
ściom iego, nie czynitam mu żadnych 
enie wyrzutów, bo poznałam, iż nasze 
sposoby myślenia pogodzić się z sobą nie 
mogły, a nadewszystko dla tego, iż od 
dnia uroczystego oświadczenia zamy- 
stów Karola, nowa myśl wcale, umys 
móy zaięła icoraz mocnićy z powstaią- 


cem upodobaniem w Karolu walczyła, 
aż nakoniec lekkomyślność iego, zupet- 
nie ićy górę wziąść dozwoliła. i 
Aż do téy bowiem chwili widzia- 
łam w Konradzie szczerego przyiaciela 
domu naszego, owego poufałego po- 
wiernika wszelkich pomysłów moich, 


mnióy więcey niedorzecznych marzeń, : 


obchodził się zawsze ze mną iako z ulu: 
bionćm sobie dzićcięciem. Ciężki smu- 
tekiego wtedy, gdy widział spełniaiąca 
się życzenia Karola, wyraz twarzy gdy 
się do mnie zbliżył , i te pamiętne sfo- 
wa: »pomocy! możeż ią ten dać komu, 
kto iéy naybardzićy potrzebuiel« inny 
wcale bieg myślom moim nadały i na- 
prowadziły mię nato, o czém nigdy iesz- 
cze nie pomyślałam, czego się nigdy nie 
spodziewałam. Konrad uczuciem miło- 
ści dla mnie przeięty, byłato nowość 
a zarazem wątpliwość, która naysprzecz- 
nieysze z sobą w umyśle moim wzbu- 
dzała uczucia. 

Z iedney strony spostrzegałam w przy- 
szłości naypowabnieyszy obraz szczęścia, 
któregoby mi serce i sposób myślenia 
Konrada rękoymią były, z drugiey czu- 
łam wżrastaiące upodobanie w powierz- 
chownych zaletach Karola: tamten bez 
żadnego uroku nayżywszych uczuć i sło- 
dyczy, nęcił ku sobie pewnością spo- 
koynćy inieżawodney szczęśliwości, ten 
zaymował wyobraźnią pięknym obra- 
zem , a wątłą nadzieię zostawiał w od- 
cieniu: Konrad posiadał zimną irozsąd- 
ną przyjaźń moię, wyobrażał mi opie- 
kuna, dobroczyńcę, oyca, Karol był 
oblubieńcem i w miarę wzrostu żyw- 
szego uczucia mógł się stać w oczach 
moich tym oddawna w wyobraźni pie- 
lęgnowanym utworem, w którym się 
wszystko co iest pięknem i dobrém ie- 
dnoczyło. Trzeba było poświęcić albo 
potrzebę serca i wyobraźni rzetelnemu 
szczęściu , albo też przyszłą a pewną 
szczęśliwość uniesieniu: chwilowemu. 
Wyznaię szczćrze, iż długo bardzo nie- 
pewnym był wypadek tey walki we- 
wnętrznych wzruszeń, które sercem 
moićm miotały, i chociażbym miała 
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uszkodzić piękności obrazu mego w tey 
powieści kreślonego, przyznam się otwar- 
cie, i. gdyby byt Karol umiat tak ko- 


chać, iak ia się po nim spodziewałam, 


jak dla ziszczenia naysłodszych nadziei 
moich potrzeba byfo, naywiększa na- 
wet pewność przysztóćy szczęśliwości, 
bytaby się stała ofiarą uszczęśliwioney 
wyobraźni moiey: lecz ón sam zniwe- 
czył te słodkie marzenią, któreby mnie 
do smutnéy rzeczywistości doprowadzi- 
dy były, ón sam podczas trwania iesz- 
cze uroku zdiąt z oczu moich mamiącą 
zasłonę, i wtenczas, gdym w nim obraz 
dobroci i piękności upatrywała , okazał 
mi się takim, iak go widzićć miałam 
po upłynieniu chwili pićrwszego unie- 
sienia. Dzięki niechay mu będą nieskoń- 
czone za tę otwartość iego w samćm na- 
wet obrażeniu wziętych na,siebie obo- 
wiązków , stała się ona zaktadęm tego 
szczęścia, którego dzisiay na familiynem 
łonie używam. WVielbię dziś ieszcze lek- 
komyślaość Marola, zwłaszcza gdy ią 
porownywam z wytworną chytrością 
tych, którzy umieią wzniecić i żywić 
nayżywsze uczucia w nieostrożhem inie- 
winnóm sercu i blużniąc ciągle miłości 
doprowadzić uwiedzioną do tego, iż 


węztem małżeńskim nazawsze szczęście 


swoie krępuie. 

Od tey chwili oboiętną byłam na 
wszystkie rozrywki i zabawy , któremi 
się wprzódy ztakićm upodobaniem Zay- 
mowałam : widok uszczęśliwionego no- 
wemi płomieniami Karola nie wzbudza? 
we rnhie zazdrości ani niechęci, utra- 
ciwszy to, co uprzyiemniato móy po- 
byf wśród towarzystw zabawą zaiętych, 
,bytam poniekąd samotną pośród codzien- 
nego zgiełku biesiaduiących; a zaięta 
iedną tylko myślą tego, co w zaciszy 
domowey znaleźć mogę, nie dałam się 
nawet roztargnąć na chwilę otaezaiące- 
mi mnie zewsząd rozrywkami. Nie- 
wprawne oczy upatrywaty we mnie 
smutek, obrażoną zazdrość nawet, gdy 
tylko niepewna nadzieia i tęskna chęć 
odgadnięcia watpliwości, móy umys? 
zaymowała. 


Niechay mię iednak nikt o lekko- 
myślność nie posądzi i nie rozumić, iż 
utraciwszy Karola, iak gdyby iemu na 
ziość, lub dla dogodzenia dumie własney, 
zaiędam się nowem uczuciem dla Kon- 
rada: rzetelna w wyznaniu moićm śmia- 
ło powiedzićć mogę, iż podobne uczu- 
cia moiego sposobu myślenia nigdy nie 
splamity. Karol zaiął był przez czas 
nieiaki wyobraźnią iako oblubieniec, lecz 
Konrad nigdy nie był obcym sercu mo- 
iemu iako przyiaciel; nie czułam dla ` 
niego żywego uczucia mifości, lecz 
pewną byłam znaleźć w nim to przy- 
iemne przywiązanie, którego dusza mo- 
ia potrzebowała, 

Pićrwsze dni wiosenne wróciły 
nas do lubego ustronia; w podróży do 
rodzicielskiego domu zaymgowały mię 
naypowabnieysze marzenia. VVidziałam 
w nich Konrada stęsknionego za mną, 
śpieszącego do nas za naszćm przyby- 
ciem, uszczęśliwionego porzuceniem 
Karola, widziałam go oświadezaiącego 
mi ze zwykłą sobie nieśmiałością uczu- 
cia, któremi serce iego było zaięte, 
uprzedzałam w myśli szybki bieg czasu 
i postrzegałam tę szczęśliwość , którą 
zrąd przyiaźni odebrać miałam. Ledwo 
przybyłam na wieś, a rzeczywistość raz 
leszcze ułudzeniom wyobrazni mie od- 
powiedziała; lecz to było po raz ostatni, 
i wkrótce znikły z umysłu mego sfod- 
kie marzenia, aby rzetelney szczęśliwo- 
ści mieysca ustąpić. 

Konrad nietylko nie przybył na przy- 
witanie nasze, lecz nie był nawet w do- 
mu swoim obecnym, chociaż wiedział 
naprzód oezasie powrotu naszego, i czas 
dwóch tygodni w zupełney względem 
niego niepewności upłynął: Czas ten był 
dla mnie czasem próby i żalu ; nastała 
zupełna i smutna samotność; z iednćy 
strony rozżałafo mię wspomnienie chwil, 
w których wyobraźnia moża przynay- 
mniéy uszezęśliwioną byfa, a z drugićy 
ogarnia smutek na tę myśl, iż przemoe 
rozsądku mego nad namiętnóm uczu- 
ciem, przynależney nie odbierze nagro- 
dy: a w téy niepewności naybardzićy 
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mnie to smuciło, że gdy uyrzę Konrada, 
nic może innego w nim nie znaydę, iak 
tego poufałego przyiaciela, który daw- 
nićy wszystkiem był dla mnie. 

Powrót iego i pićrwsze chwile wi- 
dzenia się naszego utwierdziły mię w tem 
mniemaniu, izapełnity goryczą osićro- 
cone serce. Lecz nie dfugo trwały te 
przykre wrażenia: śledząc pilnie wszyst- 
kich wzruszeń i postępków Konrada, po- 
znałam wkrótce, iż nietylko iako przy- 
iaciółka w sercu iego mieysce zaymo- 
wałam ; lecz obok tego dziwiło mię nie- 
skończenie upamiętanie się iego, unika- 
nie pilnie tego wszystkiego, coby uczu- 
cia iego wyiawić mogło, ito milczenie 
którego przerwania , tak tęsknie eczeki- 
wafam, Nie mogąc sobie wytłómaczyć 
sowodów tego sposobu postępowania 

onrada, nie poyruuiąc dla czego sam 
siebie dręczy i mnie w przykrem po- 
wątpiewaniu zostawia, a pewną będąc 
iego miłości, złożyłam na macierzyń- 
skiem łonie wyznanie wszystkiego tego, 
co się w moićm i iego sercu działo, 
z prośbą, aby rodzicielskie przy wiązanie 
rózwiązało zagadkę uczuć naszych ial- 
bo nadzieię szczęścia odebrało , albó też 
ustaliło ie dozgonnie. Pewność szczę- 
śliwości iedynćy córki skłoniła rodzi- 
ców do łaskawego wysłuchania prośb 
moich; oyciec uszczęśliwiony wyborem 
moim, postanowił nie zważać na przy- 
ięte zwyczaie i pićrwszy wybadać uczu- 
cia Konrada względem mnie, i wyiawić 
mu otwarcie wspólne nasze życzenia. 

Nie będę usiłowała wystawić żywe- 
go obrazu uczuć, któremi Konrad nato 
równie otwarte iak niespodziewane 
oświadczenie przeięty został, ani też opi- 
sąć czułą familiyną scenę, która potćm 
nastąpifa: bo cokolwiekbym powiedzia- 
fa, byłoby tylko niezręczném naślado- 
waniem tego, co iuż tysiąc razy powie- 
dziano, a'pomimo caféy usilności ma- 
łoby ieszcze było dla mnie. Takimto 
sposobem uwieńczyłą rodzicielska ręka 
uczucia , które wśród chwili wesołości 
powstały, a przez przeciwieństwa Ży- 
wione, wtedy ieszczę tłumione były, 


gdy żadney ich wyiawieniu nie było 
przeszkody, Nasz romans byf krótki, 
skończył się tam, gdzie się inne zwy- 
kle zaczynaią. Skoro bowiem uczucie 
nasze nawzaiem znaiome nam było, 
oschfo iuż zupełnie źródło opisów ro- 
mansowych ; trzebaby albo kłamać, al- 
bo tóż nudzić czytelnika monotoniią opi- 
su szczęścia domowego. Lecz nieiedna 
może czytelniczka zarzuci mi słabość 
umysłu, i nieszanowanie przyiętych 
i przez opiniią poświęconych zwycza- 
iow, ponieważ ia pićrwsza starałam się 
o przerwanie milczenia Konrada, i bfaga- 
tam rodziców o oświadczenie mu posta- 
nowienia moiego: przyznaię sprawie- 
dliwość zarzutu tego, byłabym nawet 
godną potępienia, gdybym względem 

ogokolwiek innego iak względem tego, 
co go od lat dziecinnych znałam, tak 
sobie była postąpifa; kto zaś na tém 
uniewinnieniu nie przestanie, ten nie- 
chay nawiedzi gościnną strzechę naszę, 
niech mię obaczy obok Konrada z uśmie- 
chaiącóm się do mnie niemowlęciem 
na fonie i niech osądzi potćm, czy 
miałam poświęcić przyiętemu zwycza- 
iowi szczęście , którego dziś używam. 


EE 


ZACHOD SŁOŃCA. 


Ja słońce zaszło ga góry, 
Obłoki okryła bladość, 

Zwolna ucichła dnia radość, 
Niższe spłoniły się chmury, 


Tak zaszło szczęście mćy dyszy 
W ciemne przeznaczeń otchłanie, 
Tak zgasło moie kochanie, 
Została pamięć katuszy. 


Słońce znowu błyśnie z rana, 
©zżywi świata połkole, 

Aù! tylko na moićm czole, 
Wieczna troska poorana. 


Uderz przeznaczeń godzino, 
Day swobodę pożądaną, 

Niech łzy me płynąć przestaną, 
Które iuż tak długo płyną. 
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MOST NA ŁAŃCUCHACH W ILLIRYI. 


Nietytko za granicą a szczególnićy 
w Anglii, ale i w Karnioli przekonano 
się o wielorakich korzyściach, które 
w porównaniu drewnianych i kamien- 
nych, odnosimy z mostów na łańcu- 
chach. 


WWfaściciel fabryki żelaza i kopalni 
wSawie, VWyższey Karnioli ukończyć 
niedawno most na fańcuchach na rzece 
Sawie, blisko swych warsztatów , aby 
tym sposobem łatwićy ibliżóy miał do 
zwożenia materyiafów, oraz, by pod- 


czas wielkiey wody mógł mićć pew= 


nieyszy związek ze szluzami i innemi 
budowami, co dotąd przy powodziach, 
z powcdu odległego mostu drewnianego 
albo byfo rzeczą niebezpieczną, lub wca- 
le niepodobną. Zbudowany teraz most 
* na łańcuchach ma 103 stóp wiedeńskich 


długości, a szćrokości 10 tychże stóp; „ 


pokfad onego iest od powierzchni wo« 
dy rzeki Sawy 0 25 stóp oddalony, iza 
pomocą pionowych żelaznych prętów 
wisi na dwóch żelaznych, po obiedwóch 
stronach z sobą połączonych łańcuchach, 
złożony z ogniw na cal grubych, czworo- 
bocznych, od 8 do 36 cali długich; prę- 
ty takowe umocowane są żelaznemi ry- 
glami do samych łańcuchów , i podług 
potrzeby mogą być poiedyńczo wymie- 
niane. Naywiększe oddalenie łańcuchów 
od punktu spocznienia, toiest wypukło- 
ści krzywćy, którą te łańcuchy kształcą, 
wynosi 5 stóp 6 cali, naywiększe wy- 
prężenie (licząc od pokfadu) unosi się 
z mocnemi dębowemi palami 12 stóp 
wysokiemi, tymczasowie z sobą mocno 
powiązanemi, w mieyscu których będą 
na wiosnę 1825, kamienie kwadratowe, 
ponieważ tegoroczna późna pora uczy- 
nić tego nie uozwoliła. Dla większego 
bezpieczeństwa i by uzyskać większe ci- 
śnienie pionowe na pale, każdy ze czté- 
rech fańcuchów umocowany iest na obu 
brzegach iuż 30 już 41 stóp długićm, 


pzzeciwnóm wyprężeniem łańcucha, 
złożonećm z ogniw 36 cali długich. 

WWszystek ciężar tego mostu, w że- 
lazie nie licząc drewnianego pokładu, wy- 
nosi blisko 41 cetnarów , bardzo mało 
a przecie dosyć, aby po takowym bez 
niebezpieczeństwa z ciężarem 50 do 50 
cetnarów iechać, czego dowodzą do- 
świadczenia w Anglii I Szkocyi wzglę- 
dem pionowćy sify żelaza przy pozio- 
móm wyprężeniu czynione, po wybudo- 
waniu wielkich kilka set stóp długich 
mostów na żelaznych łańcuchach zawie- 
szonych. 

Sam właściciel ułożył proiekt i kie- 
rował budowaniem tego mostu ; żelazo 
brano z c. k. uprzywilejowanóy fabryki 
Barona Dietricha; wystawitnie i zrobie- 
nie mostu z potrzebnem żelazem wziął 
na siebie Lukasz Textor, ślusarz w Neu- 
markt. 

aaea 


HRABIA SITENKO, 


( Powieść oryginalma. ) 


Cy iest twóy pan w domu? pytałem 
Szwaycara, przechodząc kofo domu Hra- 
biego; iaki Pan? odpowić Szwaycar. 
Alboż nie wiesz stary Janie, rzeknę mu, 
twóy pan, Pan Hrabia Siteńko. — Już 
ten dóm nie Pana Hrabiego, ale Pana N., 
iia ieszcze w dodatku do niego poszed- 
łem, chociaż niechętnie, bo VWPan 
wiesz, że kilkanaście lat u mego dawne- 
go Pana służyłem ; rozstaliśmy się, ia 
tu przy kamienicy zostałem, a móy Pan 
gdzieś pomiędzy cudze kamienice się tu- 
ła; to szczęście, że nieżonaty. — Zna- 
iąc zdawna Siteńka, iż piękny maiątek 
wziął po rodzicach a dotego był kawale- 
rem, ciekawy byłem przyczyny takowóy 
odmiany, pytałem więc Szwaycara, iakim 
sposobem pozbył tego domu i maiątku. 

Długoby to gadać, rzecze mi, ale 
ia VVPanu powićm ; oto kupowa, ku- 
pował i ieszcze kupował, aż nareszcie 


musiał przedać. — Miał Pan Hrabia, iak 
słyszałem, piękne dobra na Podolu, ale 
że się Panu nie podobaty, bo nie bygo 
góry, wody, ani lasu, zamieniałie z Ba- 
ronem N. (który na tém nie mafo zy- 
skał) za inne pod Karpatami nad Dnie- 
strem, byłaiuż tam i woda, i góra í las. 
Postawił Pan pałac w nayromantycz- 
nieyszóm, iak to nazywaią, mieyscu, miał 
ogród angielski z zagraniczaemi planta- 
mi, był iżwierzyniec. Tam ia przysta- 
dem do niego za strzelca; widziatem, 
iak prawie co miesiąc przychodziły 
transporta mebli do domu pańskiego, za- 
pisywał Pan planty do ogrodu aż Z za- 
morza. Brali chłopi bez miary drzewo 
z łasu i darowiznę pańszczyzny za żywe 
zające i sarny do naszego Zwierzynca. 
Sąsiedztwo zaś całe codzień na karku 
siedziato, chwaląc dobry gust pański. 
Zprzykrzyfo się Panu na wsi, wy- 
iechaliśmy do miasta, bawiliśmy tam 
lat parę, codzień coś Pan nowego ze skle- 
pu naby?, atandyciarze dawne rzeczy za 
bezcen wynosili, ale za to bawiliśmy 
się ibalowali do woli. Jak dziś jeszcze 
pamiętam ten bal na wsi, na którym 
cafe sąsiedztwo, memu Panu, gdy powró- 
cif z miasta winszowało orderu maltań- 
skiego, iedli ipili aż do rana. WVyiechał 
móy Pan z orderem wkrótce potém do 
miasta, tu dotego domu, a do dóbr iu- 
żeśmy się więcey nie wracali. — VVe- 
sofo nam tu i w mieście się powodzi- 
ło, zawsze było coś nowego, gdy w tém 
iednego dnia widzę Pana mego za- 
jeźdżaiącego pysznym poiazdem londyń- 
skim; tegoż samego dnia odebrafem roz- 
kaz, ażebym tu przy tym domu na przed- 
mieściu został, gdyż Pan dla wygody 
musiał się gdzie indziey przeprowadzić. 
I prawdziwie że musiał, zaraz bowiem 
obiął nasz dom młody Pan N. (od któ- 


WYW 


rego Pan Hrabia ów piękny poiazd na- 
był), daiąc mi funkcyią Szwaycara. Nie 
chciałera dawnego moiego Pana porzu- 
cać , kochałem go, bo byt dobry pani- 
sko, ale sam mnie prosił, żebym dla 
niego to uczynił ido nowego Pana, któ- 
remu się figura moia podobała, przystał, 
gdyż iak powiadał, od tego kupno po- 
iazdu a ztóm szczęście życia iego zale- 
żało, ipóty mnie dręczył, pókim nato 
nie przystał, lubię ten dóm, nowy móy 
Pan także dobry iia sobie tu spokoynie 
siedzę. 

. Atwóy dawny Pan gdzież się teraz 
obraca ?.. Jak mówiłem VVPanu, bawi 
tutay i uswóćy familii teraz na faska- 
wym chlebie żyie. Po naszćm rozstaniu 
się widziałem go ieszcze kilka czasów 
ieżdżącego owym  poiazdem naprzód 
czterma, potćm parą końmi, dałóy iuż 
tylko wićrzchem na lichćy szkapie ale 
w paradnym rządzie, przejeżdżał się, 
a nareszcie chodzi piechoto. Niedaw- 
no przechodził tędy, w wytartym fra- 
ku, ale w aksamitnćy kamizełce, w spod- 
piach (choć to iuż chłodno) letnich, 


„ale zato nowe rękawiczki i laska, w ni- 


cianych szkarpetkach, ale lakierowanych 
trzewikach. — »Jak się masz Janie? rze- 
cze mi; cóż, iak ci się powodzi u no- 
wego Pana?.. ale apropos co za piękny 
kluczyk masz u zćgarka, odstąp mi go, 
nie mam teraz tyle pieniędzy przy sobie, 
lecz handluymy, na co ?— na coby to? — 
ah! na kamizelkę moię aksamitną. « — 
Ręczę VVPanu, że chętnie byłby bez 
kamizelki poszedł, aby tylka kluczyk do- 
stać, żal mi go się zrobiło i chociażem 
ubogi charłak, darowałem mu go. — 
WW idziafem potóm , iak do sklepu wstą- 
pif. — Na tem skończył ów stary sfu- 
ga, a ia odszedłem zmartwiony upoko- 
rzeniem bićdnego marnotrawcy. 


NAGROBEK TANECZNIKOWI. 


Gay plasa , skacne , kasa, wciąż chołóbca bile, 
Trza mu spocząć, śmierć rzekła, bo gwałtownie żyie, 
A. 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 10. Grudnia t. r. dano 
w Teatrze naszym Trajedyią w 5 aktach æ Rassyna, 
wićrszem przez %incentcgo Hopestyńskiego przełożo- 
na, pod nazwiskiem: Etdra. Przekład tego hlas- 
sycznego dzieła wart recenzyi biegłego pióra, iahoż ży- 
czyćby należało, aby ten, co się tém zaiąć zechce, 
nie długo nas wytrzymywał, — Nastąpiła poićń Ko- 
medyyka iednoaktowa Dimuszewskiego» także „wiór- 
szem: Gaduła nad Gadułami, Teatr był liczny, 

Dnia 13go Grudnia na dochód Paua Starzew- 
skiego Trajedyia w Sciu aktach z niemieckiego F. 
Griliparcera, pod nazwiskiem: Matka rodu Do- 
braiyńskieh. Sztuka ta mimo biędnego układu 
ma w oryginale piękności, zawarte w piękaćm wićr- 
szowaniu i w mocy wysłowienia się nacechowaney 
świćżo ściajeniiuszu. Wystawić sobie można, ile utra- 
ciła w przełożeniu prozą i chociaż nieznaiomy tłu- 
macz pięknicysze mieysca starał się oddać wićrszami, 
jednakże całość nic czyniła takiego wrażenia, iakby by- 
ła czynić powinna. Ogoinio wziawszy, zwyczay bę- 
dący u nas. nieliako w modzie , dzieła teatralne prze- 
hiadane prozą, przeplatać wierszami, nietylko mie 
okazał się dogodnym scenie, ale nawet przerywa 
uwagę ciekawego widza. P, Smochowski miał głów- 
ną rolę (Jaromira) i wykonał ią g wielkim talentem, 
cclował osobiiwie w akcie Stym. Publiczność wywo- 
ływała P. Smochowskicgo, P, Starzewskiego (Rot- 
mistrza), P. Starzewskę ( Zofiią miasto Berty) i P, 
Nowakowskiego (Starostę). X X. 

Z Rossyi. — Z Petersburga donoszą, iż tam 
przed końcem tego raku spodziewaią się z uralskich 
kopalni złota, szezegolničy z płukalni 200 pudów, 
czyli 8000 funtów ; poczęści do korony, pocogźci zaś 
prywatnym należącego. Ta znaczna massa, między 
którą znayduie się i platyna, wynosi biisko 3280 fran- 
cuskich kilogramów , prawie w wartości miliiona du- 


katów. Na początku teraźnicyszego wieku wydoby-. 


wano rocznie w całey Ameryce blisko 17291 hilogra< 
mów , licząc w to brazyliyskie złoto w ilości 6873 ki: 
lygramów. Rossyia wydaie teraz prawie połowę tyle 
złota, co Bratyliia, i niebawem spodziewać się znacz- 
nego przyrostu, Zyski z płókania złoia pochodzące 
spowodowały wielu właścicicli kopalni żelaza i mie- 
dzi, iż zaniechali wydobywanie tych kruszców ; po- 
nieważ Rossyia naywięcóy wydaie miedzi, szdaie się 
więc, że przezto cena tego kruszcu podniesie się, 

Pruss, — Teraz dopićro ukończonu robotę 
wspaniałego grobowca dla zmarłego we Włoszech 
MKanclćrza pruskiego Xięcia Hardenberga, ten grobo- 
wiec znayduie się w dobrach należących do rodziny 
nieboszczyka w Nowym Hardenbergu, gdzie zwłoki 
s stosowną okRazałością zostały złożone. Koszt łożył 
i przy złożeniu zwłok tnaydował się Syn Kanclćrza, 
Hrabia Hardenberg Rewentlow, Hrolewsko Duński 
Tayny Radca i Szambelan, 

Dnia 27. z. m. PP. Leguine i Rejfiager Szczę- 
śliwie odlali kolosalny spiżowy posąg Xięcia Blichera, 
który z rozkazu Króla Pruskiego ma być wzniestony. 
Juk to trzeci pomnik iest ukończony dla tega Pruss 
Bobaićra. Tena posąg iest iedonaście stóp wysoki 

Z Niemiec. — Z Speyer donoszą pod d. 20, 
Listopada: W kościele katedralnym znowu służbie bo- 
żey poświęconym postawiono tu niedawno ku po- 
wszechnóy radości przepyszny pomnik, który kazał 


srobić panuiący Xiażę Hassauski podług rysu Pana 
Kienza, swoiemu przodhowi Cćsarzowi Adolfowi, 
Pomnik ten iest w stylu romantycznym, iestto wiel- 
ka trunna:z marmuru czarnego przez lwy utrzymy» 
wana, na ktorey posąg Cósarza przez Ohnmachta 
zrobiony, w postawie pobożnóy klęczy. Pomnik 
wapomniony znacznóy wielkości piękny stawia widok, 
lecz nierownie większego nabędzie znaczenia, gdy na 
przeciw niego podobny pomnik wystawiony będzie 
dla Cesarza Rudolfa Habsburgskiego, 

Z Moguncyi donoszą pod dniem 17. Listopa: 
da: Z maynowszych doświadczeń żeglugi parowcy 
podług udzielonych w tey mierze bezstronnych do- 
niesień, można niewątpliwy uczynić wniosek , iż ġe- 
gluga parowa osiągnęła pićrwszy okres swey dosko< 
nałości, Tak dalece posunięie iest iey urządzenie, iż 
statek parowy może Szybko odbywać podroż przez 
morza , kanały i wielkie rzćki, Zeelandczyk (okręt 
parowy odbywaiący podróż między Antwerpiią i Ro- 
terdamem )' oparł się niedawno rwiącćy sile Renu 
I e łatwością pekunał gwałtowność bałwanów. Z tad 
nie podlega źadoćy watpliwości, iż żegluga parowa 
może prędzćy ndbyć swą podróż na kaźdóy rzóce 
przeciw wody, iak wóz debremi końini ciagniony, 
idący dobrą droga lądem obok rzeli. Ta żegluga 

arowa ma dotąd trzy niedogodności:  Pićrwsza, 
skład machiny, ktora osohnego wymaga artysty, któ- 
ryby we wszystkich przypadkach zachodzącą prze- 
szkodę w samćy machinie szybko uprzątał; wtóra, 
kosztowny ogień czyli materyiał palny; trzecia, wiel- 
ki ciężar machiny, Gdy te dwie przeszkody sa usu- 
nięte, więc z temi i owa ustale, Alec iuż w tćy mie- 
rze uprzedzili Francuzi, ieśli mamy dać wiarę wiado- 
mościom, które nas dochodzą o żegludze parowdy 
na Saonie. Tamto płynie oltręt pietnaście calow 
w wodzie zanurzony, nie na bardzo glębokiey rzece, 
Na tewkowóz nie noże być machina ciężka, iaką ma 
Zeelandczyk, albowiem nie potrzeba tyle siły do wy- 
konania oporu, a ztąd nie potrzeba tyle palnych 
materyiałów do natężenia sił machiny ; mamy przeto 
nadzicię , iż żegluga parowa na rzekach małych mo- 
że większe uczynić postępy. iak na wielkich, Przed- 
miot ten iest ważny dla handlu i istnieiacych towa-. 
rzystw żeglugi na rzekach, ieśli żegluga ta w przy- 
szłości do przeprowadzenia towarów ma być zastó- 
sowana. - 

W katalogu xiag Weidmańskim, na iarmar- 
ku Święto - Michalskim w Lipsku, roku terażniey. 
szego, ogłoszono gotowych dzieł nowych 1854, a me- 
iących wyyść z druku 219g. W liczbic gotowych iest 
ie romansów, 32 dziel dramatycznych, 149 xiąg 
w ięzykach sagrsoicznych, 137 jeograficznych , hg 
mapp i planów , 91 dzieł politycznych, 54 technolo= 
gicznych, 81 ekonomicznych, 194 poetycznych ieste- 
tycznych, 36 almanachów i kalendarzyków , 64 treści 
rozmaitćy , 45 matematychnych i arytmetycznych , 25 
filozoficznych, 36 woyskowych, 12 merkantylnych, 
17 muzykalnych, 4o w przedmiotach kunsztów , t39 
pism peryiodycznych i Dzienników. Płeć piękna do- 
starczyła 24 dzieł, W ogólności w roku ieraźniey- 
szym wyszło na świat 5248 nowych xiążck; a 49i7 
w roku przeszłym. Powiększenie się dzieł teologicz- 
nych iest bardzo znaczne, bo wr. 1822 wyszło rg, 
a wr. 1824, 843. — 

Z Krakowa, — Gazeta wiedeńska z d, 7, Grud. 
udeiela o Krakowie co następuic: — List z Krakowa z d, 
13. Listopada donosi: Państwo nasze małe, maiące ob- 
wodu 16 mil kwadratowych, doznaie od początiu 


swoiegó powstania w roku 1815 pomyślności, Rząd 
nasz stanowi Senat s 12 złożony Senatorów i tyskże 
Prezydenta, pićrwszym razem przoz Wysokie Sprzy- 
mierzone Mocarstwa mianowanych, a któryto Rząd iuá 
od 15. Lipca 1816 kierował tymczasowie sprawami. 
Rząd obowiązany iest corocznie Z.gromadzeniowi Re- 
prezentacyynemu składać swoie racbunki i budżet, 
Woyska nic utrsymuicmy Ładnego, iak tylko milieyią 
bezpieczeństwa. © Zgromadzenie Reprezentantów sa- 
raz wr. 1817 zniosło podatek konsumcyymy ; zas na- 
stępne z roku 1819. zimnieyszyło.5ofioo podatku du- 
chowieństwa, o piątą część , a nowe z 1812 usunęło 
zupelnie podatek znany pod imieniem subsidium cha- 
ritatiuum. W roku zesałym sawarł rządzący Senat 
z król. pplskim Rsądem koawencyiją, mocą którėy 
Państwo nasze usyskało na dochodzie solnym, lecz 
zobowiązało się ustsnowioną cenę z 15 na 2f pod- 
nieść, przez co ubodzy konsumenci zostali uciśnieni, 
Tego samego roku Zgromadzenie Meprezentacyyne 
w stosunku osiągniomego dochodu Państwa, 'zmniey- 
szyło podatki, mianowicie: kominowe 0 trzecią część, 
podatek osobisty znacznie a szkolny zupołnie, po- 
nieważ ten instytut iest kosztem Państwa utrzymy- 
wany.. Wr. b. zezwolił Senat na opussczenie dzie- 
rzawcom 3/16 rocznego czynszu dzierzawnego , z pn- 
wodu niesłychanie niskich cen produktów kraiowych, 


Domysły o przyczynach, nadewyczaynych 
teraźnieyszych powodzi w Europie. 


Gazeta Korresp. warsz, umieściła w tey mierze na- 
stępny artykut z Gazety wydawanćy w Karlsruhe sd. 15. 
Listop. r. b, — Zuchwałóm byłoby przedsięwsięcie (mòó- 
wi taż Gazeta), chcieć wytłómaczyć wielkie i rzadkie 
siawienie terażnieysze w naturze, wprzód nim siędo- 
statceznie dowiemy o rozciągłości 1 wszystkich iego 
azczegółach ; nim będziemy mogli odróżnić prawdę 
od fałszu i przesadzonych wieści; nim wreszcie dóy; 
da do nas wiaro-godne wiadomości, o iedno-czesnych 
podobnych natury ziawiskach, w odległych punktach 
ziemi. — Niejest więc zamiarem tych krótkich uwag, 
iaką bezsasadną, na powictrtu chwytana ogłaszać hy- 
potezę; lecz ehcemy iedynie zwrócić uwagę tych, 
btorzy ze zbytecznym pośpiechem porwali się da wy- 
iaśnienia wielkiego w przyrodzeniu ziawienia. — Każ- 
dy, kto się zastanawia, wpada aa tę myśl, że po 
deszczu padaiącym przez 6 do 8 dni, powstało na- 
konicc wezbranie wód. Nikt nie swykł temu się dzi- 
wić, ponieważ następstwo przyczyn i skntków , każ- 
demu myślącemu zaraz w Oczy wpada. Jeżeli przez 
wiele dni dószce obfity padał, źródła strumieni pły- 
nących na rowninach, saczynaią zaraz płynąć ohfi- 
ciċy. Z wodą, która dostarczają, łączy się woda 
dószezowa , ściekaiąca z pochyłości gór, i niemogąca 
luż wsiękać w grunt znpelnie przemokły. Lecs po- 
nieważ te strumienie, maią pospolicie bardzo silny 
spadek, może wiąc w ieh łdżyskach gwałtownie się 

ruszać massa wody, w dziesięcioro, pomnożona, 
bez sprawienia powodzi; i tak te źródła pomnożona 
ilość wody, z powiększoną szybkością wlewaią w głów- 
ną rzekę okoliey, albo bezpośrednio, albn też «a 
pośrednictwem mnieyszych rzćk. Z tego powodn 
główna rzóba , nic maiąc tak azybkiego spadku i od- 
pływu, co raz bardzicy się wznosi i wzbićra, prze- 
rywa gdziekolwiek zaporę, i zalewą” woda niziny. 
Tu dopicro występułją z brzegów pomnicysze racki 


i źródła; bo przy wzniesieniu się 'główncy rzeki, 
większą one massa wody nabrzmiały, nie mogąc iuż 
iy głównćy rzóce tak udzielać, i zatapiaią takie na- 
wet niziny, które są daleko odległe od rzeki głów- 
nóy, Rzaako iednak tak długo deszcz pada, ażeby 
powódź tego rodsaiu, miała się rozpocząć w biegu 
odwrotnym, aż do równin wyżćy leżących. — Po- 
równaymyź teraz ten obraz s wypadkami *asziemi 
w dniach ostatnich, a okaże się, że rzecz się miała 
zupełnie inaczóy , a nawet po ccęści w sposobic od- 
wrotnym. Po 36 godzinach silnego, lubo nie nad- 
zwyezaynćzo dószczu, doliny zmieniły sig w ogromne 
rzóki, a nisiny leżące pod górą, w wielkie ieziora; 
i dopiero w kilka dni późnicy, główna rzeka wznio* 
sła się do itakićy wysokości, iakiey ieszeze nigdy pra- 
wie nie widziano, i dotknęła okcopnemi klęskami 
nadbrzeżnych mieszkańców, co wprzód iuż miesz 
kańców podgórnych spotkało. — Kto za przyczynę te- 
go rówmie wielkiego iak smutpego zdarzenia , chce 
uważać niewielką ilość śniegu, która w przeszłym 
miesiącu spadła gdzieniegdzie ma wysokie góry, i przez 
następny deszcc stopniała; ten nie ma na to względu, 
że ńieraz ogromne massy śniegu, przez calą zimę 
spadaiącego, przy południowych wiatrach i ciepłym 

ószczu wiosennym , nagle topnieją, aiednak nie na- 
stępuic taka powódź, iakićy teraz doświadczyliśmy» 
Bardsióy zaspokaiaiącem byłoby przypuszczenie , nu- 
głego oberwania się na górach, wielkich mass chmur; 
lecz w tym wsględzie, zbywa nam właśnie na do-, 
kiadnych wiadomościach ; trzees iest wcale do praw- 
dy niepodobna , aby iednoeześnie miało nastąpić ta- 
kie opadnięcie chmur w połowie Szwabii, w wielkićy 
części Bawaryi it., d. Co większa, trudno byłoby 
dowieść, ażeby kiedy właściwe oberwamie się obło- 
Rów , mogło roaiać się dalóy iak na t mile kwadra- 
towa. — Wreszcie tym i podobnym przypuszczeniom 
uczynić można i ten zarzut, że czyniący ie , nie da- 
wali waględu na bardzo ważne okoliczności, iakoto: 
Tra burzę nadzwyczayną, w pamiętnym dniu 26 Paźd, 
ña lekkie trzęsienie ziemi, które się dało uczuć 
na wielu puktach Europy; ie nakoniec niezwrócono 
uwagi na to ważne prawidło doświadczenia, będące 
skutkiem licznych , inieresownych postrzeżeń, że 
każdy wielki proces atmosferyczny, iest 
w zwiasku wsaiemnym, z nicmnićy ,wielkićem po- 
rus eniem, zaszłóćm wewnątrz ziemi, — W takim 
więc razie kończymy te uwagi użyciem zwykłego wy 
rażenia: „Ze przerwały się skryte iakieś, 
inadzwyczaynćy giębokości źródła w na- 
turze. Może być, iż późnieysze wiadomości, ode- 
brane m edległych strón świata, o wypadkach po- 
dobney natury; przyczynia się ieśli nic do zupełnego 
wyiaśnienia tego wielkiego w przyrodzeniu ziawienia, 
tedy przynaymnićy naprowadzić mogą na cozumowa: 
nia, bliższy maiące zwiąsek s podobieństwem do 
prawdy. *) 


*) W rzeczy samėy , okropna powódź na odległym 
punkcie Europy, to iest w Petersburgu zda- 
rzona, do nowych uwag stać się może przy- 
ozynà, — Może istotnie rzucić śwsatło na przy- 
czyny tegorocznych siawień w naturze; i może 
dać większą „pewność domysłom ; że nadzwy- 
czayne iakieś poruszenie wewnątrz ziemi, stało 
się przyczyną nadzwyczaynyćh powodsi w róże 
nych częściach Europy. 
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